
Koźmin, środa dnia 6 czernica 1923 r. Rok 36

O RĘD O W N IK URzpwr
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P r z e d p ł a t a :  
m ies ięczn ie '1600 mkp. W vchodzi w sro d v  i so bo ty

O g ł o s z e n i a :  
mm 1-łam. 100 mkp.

W iezie  w ypadków , spo w o d o w an y ch  s i lą  w y iszą , p rz e sz k ó d  w za- 
M adzie . s tra jk ó w  lub  ty m  p o d o b n y ch  n ie p rze w id z ia n y ch  o k o lic zn o śc i 
w y d aw n ic tw o  n ie  o d p o w iad a  za  d o s ta rc z e n ie  p ism a , a  ab o n en c i n ie  m a ją  
p raw a  d o m a g a n ia  s ię  n ie d o s ta rc z o n y c h  n u m e ró w  lu b  d o o d szk o d o w an ia .

1111 Dzia< urzędowy
Nr. 204, W edług  informacji U rzędu  Em igracyjnego 
w W arszaw ie  oraz  placówek konsularnych  p o lsk ie j  
w Niemczech rozpoczyna  się obecnie, tak  jak w latać:, 
ubiegłych, m asow a em igracja  robotników sezonowych 
do Niemiec, i to praw ie  wyłącznie dzika, w drodze 
nielegalnej bez wszelkich dokumentów i pod k ierow ­
nictwem obcych nieuprawnionych agentów.

Doświadczenie zeszłoroczne w spraw ie  robotników  
tych oraz tegoroczne masowe przepędzenie polaków 
z Niemiec do Polski wykazują jasno i dobitnie, że r o ­
botnicy ,ci są  narażeni w Niemczech na wyzysk tak  
z strony niesumiennych agen tów  i pracodawców oraz 
na  przeróżne inne udręki i szykany, jak naprzykład 
aresztow anie  i zasądzenie na  kiikatygodniowe więzienie 
za nielegalne przekroczenie gran icy , odebranie  p ap ie ­
rów osobistych a często i gotówki rzekom o na opę­
dzenie kosztów i pobytu w obozach koncentracyjnych, 
w których z polecenia władz niemieckich zostają, oraz  
przymusowa wysiedlenie do Polski, gdzie na  granicy  
także  ich spo tkać  m ogą przykrości z s trony władz 
polskich, które  mają zakaz  przy jm ow ania  z Niemiec 
osobników, nie ja siadających odpowiednich dokumentów.

—  Nr. dz. 2300/23 St. 111. — 
Koźmin, dnia 29 maja 1923 r.

Za Starostę 
Ryżek.

U l  Dział nieurzędowy EIHB
Pierwszy dzień pobytu Prezydenta 

w Poznaniu
Posłuszni wezwaniu władz miejskich mieszkańcy 

miasta Poznania  poczęli dekorow ać okna i przystrajać 
dom y na przyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej. To też 
od wczoraj południa fasady domów niemal zupełnie za­
kryte są chorągwiami biało-czerwonemi Na kilka g o ­
dzin przed godz. 5 tłumy ludzi zajęły miejsce przed 
dworcem  i wzdłuż ulic, któremi miał przejeżdżać pia- 
stun Majestatu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Krótko 
po godzinie 5-tej wtoczył się na stację podmiejską (daw ­
niejszy pawilon cesarski)  pociąg wiozący Prezydenta. — 
Lokom otywa była um ajona, a nad buforami widniał 
transparen t z napisem : „Cześć Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej."

Dostojnego Gościa, k tórem u od granicy  w ojewódz­
twa, od Ostrowa, towarzyszył w ojewoda poznański,

powitał prezydent m. Poznania p. Cyryl Ratajski. Po= 
tem wedle ceremonjału, zaprow adzonego przez b. Na­
czelnika Państwa, Prezydent przeszedł wzdłuż frontu 
kompanii honorowej, a po załatwieniu tych ceremonji 
wsiadł w towarzystwie wojewody do o tw artego po­
wozu, dostarczonego przez pułk konnej artylerji, a za­
przężonego w sześć karych koni. Dwuch kapitanów za­
jęło miejsca na koźle, a 3 młodszych oricerów powoziło 
z konia. Szwadron ułanów 15 pł. asystował Prezyden­
towi. Inny oddział tego pułku, jednakże spieszony, 
stał nafrzeciw  pawilonu. Młode, w ysm ukłe postacie. 
Na froncie pierwszy z lewa, w rogatywce o czerw o­
nych wyłogach, buńczucznie na bok założonej, szablą 
prezentując, stał ochotnik, k tórego stryj był kanclerzem 
Niemiec w czasie wojny, a k tórego  praszczur był Ho- 
chenzollernem, królem pruskim  w czasie dwuch os ta t­
nich rozbiorów Polski O bok niego kilka innych latorośli 
rodzin niemieckich, ongiś z łaski m onarchów  pruskich 
w b. zaborze p rusk im  osiedlonych. — Symboliczny był 
ten hold przed Prezydentem Rzeczypospolitej, nietylko 
jako takim, ale jako obywatelem, który rozbiory uważał 
za nietrwały „eksperym en t11, przeciw k tó rem u wespół 
z Piłsudskim prowadził konspiracyjną walkę, nie zwa­
żając na bierność, ba niechęć w łasnego  społeczeństwa.

W p ro s t  z d w o rc a  P r e z y d e n t  po jecha ł  do  K a ted ry  
n a  wyspie T um sk ie j,  gdzie leżą zw łoki pierwszych 
w ład có w  polskiego p a ń s tw a ,  M ieszka  i B o les ław a  
C hro b reg o .  — L u d n o ść  owacyjnie  w ita ła  D ostojnego 
G ościa ,  k tóry  dz iękow ał ru ch em  głowy i jednej ręki 
n a  wszystkie strony, w drugiej ręce  trzym ając  kapelusz. 
N a  tw arzy  P re z y d e n ta  w idać  było w zruszen ie  z p o ­
w o d u  se rdecznego  i gorącego  n a s t ro ju  m ieszkańców  
g rodu  Przem ysław a.

W  K a te d rz e  oczekiw ał P re z y d e n ta  ks. k a rd y n a ł  
D a lb o r  i w o toczen iu  k leru  p o p ro w a d z i ł  do wielkiego 
o ł ta rza .  P rezy d en t  z a s iad ł  po lewej s tron ie , a k a r ­
d y n a ł  wygłosił p rzem ów ien ie  o d  s topni o łta rza ,  
W  świątyni nie było  p raw ie  w ca le  publiczności 
w  czasie  tej cerem onji .

W raca jącego  z K a ted ry  D os to jnego  G ośc ia  za ­
trzymały n a  Ś ró d c e  dzieci, a n a  C hw aliszew ie  d e le ­
gacje  cechów  w b luzach  roboczych w ygłaszając  s to ­
sow ne  p rzem ów ienia .

N a s tęp n ie  do godz. 7-ej D osto jny  G o ść  o d p o ­
czyw ał n a  Z am ku , poczem  u d a ł  się n a  popisy s z e r ­
m iercze, zo rgan izow ane  p rzez  A k ad em ick i  Zw iązek  
Sportow y. Z A k ad em ji  P re z y d e n t  u d a ł  się do  B a z a ru  
na obiad , wydany p rzez  związki s a m o rząd o w e  poznańsk ie .

W raca jącego  w krytym  sam ochodz ie  P rezy d en ta  
pozd raw ia ła  liczna, mimo późnej pory, publiczność. 
Szpa le r  po obu  s t ro n ach  ulicy trzym ały  p lutony w oj­
skowo, k tóre  ośw iecały  d rogę  sm olnem i pochodniam i.  
Zam ek, do  k tó rego  u d a ł  się Dosto jny  G o ść  n a  s p o ­
czynek, był św ie tn ie  ilum inow any.



Wiadomości miejscowe
Koźmin. Z e b r a n i e  R a d y  M i e j s k i e j  

odbyło się w poniedziałek dnia 4 czerwca br. Wieczo­
rem o godz. 6,12 zagaił przewodniczący Rady Miejskiej 
p. dr. .T . 'Synoradzki zebranie. Pozatem burmistrz p. 
Nowakowski wprowadza w urząd przez podanie ręki 
dwuch nowych radnych w miejsce p. Wagnera p. Krystka 
a w miejsce p. Wujka p. Stawowiaka. Ponieważ pro- 
tokulistę p. Kobusióskiego zaciągnięto na ćwiczenia 
wojskowe prosi p. przewodniczący radnego p. Glemę 
na sekretarza odbywającego się zebrania, który urząd 
przyjmuje. Następnie odbył się wybór sekretarza i je­
go zastępcy. Wybrani zostali pp. radni jako sekretarz 
radny p. Glema większością 9 głosów, jako zastępcę 
radnego p. Damazyniaka przez los. Przewodniczący 
p. dr. S. przeczytuje list byłego radnego p. Wujka, 
w którem tenża zasyła mile pozdrowienie dla miasta
1 Rady Miejskiej, dalej p. dr. S. wyraża w imieniu R. 
M. serdeczne podziękowanie dyr. Szkoły Ogrodniczej 
p. Marcincowi za artystyczne upiększenie placu koś­
cielnego. Pozatem radny p. Glema przeczytuje pro­
tokół z ostatniego zohrania, który przyjęto. W dalszym 
eiągu burmistrz p. Nowakowski referuje dalsze punkty 
porządku obrad. Uchwalono pobierać podatek docho­
dowy w granicach ustawy art. 9. Następuję wybór
2 ezłonków komisji rewizyjnej, wybrano radnych pp. 
A.mbroszkiew'cza i Borowskiego. Komunikaty z r e ­
wizji kas miejskich za miesiąc kwiecień powzięto do 
wiadomości. Obszerną i rzeczową dyskusję wywołał 
punkt 4 porządku obrad: Kasacja drogi na Błoniu 
wzgl. sprzedaż tejże. Po dłuższej dyskusji uchwalono 
drogę tę sprzedać odnośnym właścicielom gruntów 
przyległych, p. Piotrowskiemu zaś oddać bezpłatnie 
taki kawał ziemi, ile on oddał na wykopanie rowu 
z swego gruntu. Jako  podstawę do powyższego służył 
wniosek komisji połowej.

Przystąpiono do uchwalenia powiększenia emery­
tury b. policjantowi p. Hanschemu i postanowiono płacić 
36 000 mkp. rocznie. Sprawę p. Świętka referował 
radny p. Ambroszkiewicz. W wolnych głosach prze­
mawiali radni pp. Ambroszkiewicz, Ciesiołka w sprawie 
policji państwowej, Glema w sprawie plagi żebractwa. 
W ostatniej sprawie wybrano komisję składającą się

z p. burmistrza i radnych pp. Glemy, Ambroszkiewicza 
i Jacka której poruczono przygotować do przyszłego 
zebrania odpowiednie wnioski. Pan Przewodniczący 
poruszył sprawę lodowni, którą postanowiono przygo­
tować przyszłej zimy, pozatem p. dr. S. zebranie sol- 
wował. E. K.

Wiadomości pozamiejscowe
N iespodziew ana śm ierć. W e wtorek popołudniu 

szedł pewien gospodarz ze swoją żoną z kościoła, 
gdy w pobliżu Rychtalu napotkała  ich burza. Gospo­
darz schronił się pod drzewo, a żona jego stanęła 
w pobliżu W tem  uderzył piorun w drzewo i prze­
szedł n a  człowieka, k ładąc go trupem  na miejscu. 
Niech ten  przypadek będzie przestrogą pod drzewa 
podczas grzmotu się nie schraniać.

Urząd ruchu podaje do wiadomości, że na  sz la ­
ku kol. O strów —Przygodzice w kim 119 685 przy 
budującym się moście drogowym ponad koleją, za* 
myka się ze względów na wykończenie mostu od dnia 
3 czerwca 1923 r. do dnia 15 lipca 1923 r. prowa- 
dzącą"drogę z Przygodzic do Jankowa.

Czarnków. (Nawałnica). Straszna burza połą­
czona z oberwaniem chmury szalała w nocy na Boże 
®iało nad miastem i okolicą. Największe natężenie 
burza przybrała nad ranem. Straszna ulewa i spły­
wająca z okolicznych wyżyn woda deszczowa dosłownie 
zatopiła część miasta. Woda ta  powyrywała miejsca­
mi bruk, tu oberwała tynk muru, tam naniosła ławicę 
piasku, Tama rowu odpływowego do Noteci została 
zerwaną, jego zawartość zatopiła okoliczne pola. P ra ­
wie wszystkie sklepy i piwnice w mieście stanęły pod 
wodą, Lasek miejski przybrał wygląd jeziora. Z mo­
stów jedynie żelazny obok Strzelnicy pozostał cały. 
Zapadła się podmulona ściana hali maszynowej firmy 
Kless i Blaszczyński, a w pewnym ogrodzie oranżerja. 
Tor kolejowy zamulony był piaskiem i kamieniami. 
W powiecie grad zniszczył żpiwa, miejscami doszczęt­
nie. W Gulczu grom zapalił oborę i zabił krowę.

*  *

*
B e r e n i c e ,  znakomity plac handlowy w Libji, 

(Afryka) położony nad wielką Systą, zatoką morza 
Śródziemnego, zowie się dziś B e n g a c i.

STROIĆ FORTEPIANY
p rz y b ą d ą  d o  K oźm ina

S pieszne li tylko piśm ienne zgłoszenia  upraszam  
do hotelu  p. Pilarczyka, Koźmin. K y R O W S K I

ftlamerftunmer
K u row sk i fomttif nać) K o źm in  

S«fotfiqe nur Offecten ecbttfe fcdftidjff
ait tjotei P ilarczyk, Koźmin.

D z i e w c z y n a
umiejąca dobrze gotować

i do wszelkiej pracy domowej potrzebna od  zaraz 
Z  powodu 2amążwyjścia mej dawniejszej dziewczyny

E. S o b a ń s k a ,  B o r e k
M ły n  parowy.

Szanownym mym odbiorcom miasta Borku 
i okolicy podaję do wiadomości ^

■ntu
że mam stale do oddania

kaszkę pszenną, kasze _ 
jęczmienną i pęczak §

ED. SOBAŃSKI |
młyn parowy w Berka M

N akładem  i drukiem Edwarda K raszew sk iego  w K oźm inie.
Odpowiedzialność D zia ł urzędowy Starostwo. Dział niaurzędowy Edward Kraszewski w Koźminie. Telefon 34


